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Niemcy d a li dow ództwu polskiem u trzy tygodnie oddechu w ystarczającego do 
skonsolidowania sił na francie północnym .

Być maże, że  z 'Uwagi na w ysoką wied'zę w ojskow ą gen. Glabisza, krytyczne  
Jego ujęcie całokształtu działań bojowych pow stania wypadłoby odm iennie od po­
wyższej oceny. Autor tej recenzji przyjm ie z uwagą w szelk ie rzeczowe poprawki, 
§dyż (jak zresztą w szyscy inicjatorzy i dowódcy powstania) w niósł w  w ielkopolski 
zryw w olnościow y tylko w ielk i zapał, dużo dobrej •'woli, nieco zdrowego chłopskiego  
rozumu i n iew ielk i stosunkow o zasób fachow ej w iedzy w ojskow ej.

7- Słusznie podkreślił ostatn io  płk dr Stanisław  Biegański w  sw ej recenzji 
Pracy W. Pobóg-M alinow skiego „Najnowsza h istoria polityczna P olsk i, 18&4— 1945”, 
Ze jeden z rozdziałów  jest „niew yczerpanym  źródłem  dla wrogów P olsk i”. O tym  
Winniśmy zaw sze pam iętać, publikując n ieścisłe zresztą poglądy choćby w  tak  
w obnych szkicach, jak om aw iane tu, pióra gen . K azim ierza Glaibisza. Zwroty 
bowiem w  londyńskim  „Przeglądzie Zachodnim ”, dotyczące zbiorowej n ienaw iści 
Powstańców do N iem ców  n ie  odzw ierciadlają ówczesnych rzeczyw istych nastrojów , 
a _ Poza tym są jakby żyw cem  w yjęte  z aktualnej rew izjonistycznej propagandy  
ni€mieokiej. Praw dzie historycznej odpowiada, że pow stańcy ograniczali s ię  do od­
syłania .garnizonów niem ieckich  i oddziałów Greinzschutzu do „Vaterlandu”, a do 

arć zbrojnych dochodziło tylko na w ypadek oporu ze strony niem ieckiej. Ani 
dność, ani pow stańcy n ie  m ścili s ię  nad pokonanym i, nie okazyw ali n ienaw iści 

nawet w obec najbardziej zdeklarowanych wrogów, którzy lata całe znęcali s ię  nad 
olakami. N aw et dziś, po przebyciu piekła okupacji h itlerow skiej, mie m ożna m ów ić

0 M iarowej nienaw iści P olaków  do N iem ców . Pozostał w  narodzie polskim  żal nad 
Podepitanym człow ieczeństw em  i obawa przed now ą inw azją niem iecką.

Uczucie zbiorowej n ienaw iści m ożliw e jest tylko u narodów stojących na n isk im  
opniu cyw ilizacji, gdy różnice p lem ienne spotęguje fanatyzm  relig ijny . W arunki 

w stosunkach polsko-niem ieckich nie zachodzą. Ze strony polskiej w  żadnym  
ypadku. Przejaw y zaś zbiorow ej nienaw iśoi do Polaków  zauważyć s ię  dają tylko  

części narodu niem ieckiego, która w ciąż jeszcze zapartrzona w  barbarzyńskie 
etody fryderycjańskie i  zbrodniczy program H itlera mie pojm uje, że prawo życia  

°du niem ieckiego nie mioże być rów noznaczne z w yrokiem  śm ierci na sąsiadujące  
nirri narody.

Głosząc w  sw ych szkicach hasła nienaw iści, gen. Glabisz n ie  przysłużył się 
awie pokoju, tak  bardzo potrzebnego św iatu  znękanem u w ojnam i. N ie  przy- 

ynią się rów nież one do bardzo pożądanego, trw ałego w yrów nania rozbieżności
Polsko-niem ieckich.

Zygm u nt Wieliczka

WITOLD ŁUKASZEWICZ: Der A rbeiter- und Soldatenrat in  Posen 19,18—  
1919. .W issenschaftliche Z eitsehrift der U niversitat R ostock”, 7 Jahrgang  
19-57—68. Gesellschaftis- und Sprachw issenschaftliche Reihe. H eft 3. Ais 
M anuskript gedruckt. S. 311—,326. 

itial Problematyka rad robotniozo-żołnierskich w  W ielkopolsce należy w ciąż do 
dof ° zbadanych zagadnień najnow szej historii Polski. D latego też każda publikacja  

v ^ 3 c a 'te j  kw estii m usi być pow itana z 'dużym zadowoleniem .
Pru ^ aŻność zagadnienia rad robotniczo-żołnierskieh na terenach objętych zaborem  
VVa 1-rn WyP*yw a z k ilku  przesłanek. Jak w iadom o, W ielkopolska, Pom orze, Śląsk, 
Pań +*a * Mazury ,zaraz po zakończeniu I w ojny św iatow ej jeszcze należały do 
luc Wa niem ieckiego. Chociaż w  Rzeszy zachodziły d u ie  zm iany, a w alk i rew o- 
■tyyd^6 ogarnęły szereg ośrodków, to sytuacja w Europie była tego rodzaju, że bieg  

hył siłą  podporządkowany dążeniom  do zaham owania postępu, n iedo- 
zenia do realizacji idei przew rotu socjalnego i u&tanowienia trw ałego pokoju. 
esn zważym y pow yższe oraz fakt, że w  N iem czech rząd socjaldem okratyczny
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w yraził zgodę i ostatecznie uznał rady robotniczo-żolniersko-dhłopskie za legalne 
ogniwa władzy terenow ej, to na problem rad, np. w  W ielkopolsce, patrzeć należy 
uw ażnie. Badaczowi tego okresu nasunie się przede w szystk im  pytanie, czy rady 
były odzw ierciedleniem  sytuacji rew olucyjnej, czy były  narzędziem p r z e o b r a ż e ń  
społecznych. Musii .on też zastanowić s ię  nad tym , w  jakim stopniu  b yły  one waż­
nym  ogniwem  w  procesie odbudowy państw ow ości polskiej oraz w alk i o zachodnie 
granice Polski, a wireszcie, jaki stosunek zachodzi pom iędzy nim i a dążeniami
o charakterze w yłącznie narodowym .

Zdaję sobie spraw ę z tego, że  iten rejes.tr n ie  w yczerpuje bynajm niej zakresu 
problem ów, które ziwiązane są z zagadnieniem  rad. Chciałem tylko przez w skazanie 
na niektóre problem y przypom nieć, jakiej w agi k w estia  rad nabiera w  ogóle w  tym 
czasie, tak  robotniczo-żołnierskich, jak i ludowych. W szczególności uw ydatnia si? 
to przy rozpatryw aniu stosunku rad do głów nego wydarzenia tych czasów, jakim 
było Pow stanie W ielkopolskie.

O m aw iany tutaj artykuł, w ydrukow any w  czasopiśm ie U niw ersytetu w  Bo- 
stoku, jest tłum aczeniem  referatu 'wygłoszonego przez W. Łukaszew icza na ko®' 
ferencji naukow ej w  B yd goszczy '. O głoszenie artykułu na łam ach w y d a w n i c t w a  
w  Roistoku św iadczy o tym, ż e  w spółpraca, jak to zresztą w yn ika  z przypisu wy* 
daw ców , pom iędzy polskim i i  niem ieckim i historykam i nabiera kszta łtów  r e a l n y c h  
W ydaje się, że gdyby taka w łaśn ie forma s ię  upowszechniła, byłoby to  iz dużą k °' 
rzyścią d la obu stron.

W tym  m iejscu jednak chciałbym  podkreślić, że w spółpraca taka pow inna do­
tyczyć problem ów rzeczyw iście istotnych, m ożliw ie najbardziej ogólnych, żyw0 
angażujących obustronne opinie. Om awiany ^artykuł raczej tej roli n ie odgrywa- 
D otyczy on problem u n ie  tyle ciasnego, ile  zacieśnionego przez sam ego autora, który 
nie poruszył w  pracy problem ów  natury ogólnej.

Około 30% tekstu zajmują cytaty oraz w yliczen ie  nazw isk, m iejscow ości, funkcJ1 
organizacyjnych itp. W reszcie w ielu  badaczy tego okresu ciekaw ego w  w ydarzeni3 
chętnie przedyskutowałoby ten problem  najpierw  w  kraju; jak wiadom o, jest on 
bardzo dyskusyjny.

A rtykuł składa się  z p ięciu  rozdziałów. W pierw szym  autor omawia podstaW? 
źródłową i  bibliograficzną pracy. Drugi rozdział traktuje o zadaniach rew olu^1 
niem ieckiej oraz charakterze rad robotniczo-żołnierskich. Trzeci odnosi się 
działalności Poznańskiej Rady R obotniozo-Żołnierskiej w  okresie od 9 do 20 listo'’ 
pada 1918 r., czw arty dotyczy czasu od 20 listopada do 27 grudnia 1918 r., a ,pi3^ 
zamylka rozw ażania kilkom a wnioskam i.

Podstaw a źródłowa artykułu jest różnorodna. N ajw ażniejszą partię źródeł stan0' 
w iły  m ateriały archiw alne, głów nie protokolarz posiedzeń Poznańskiej Rady 
botniczo-Żołnierskiąj. Zawiera on ogromny m ateriał inform acyjny, ma którego P0®' 
staw ie ułożony został w  .zasadzie om aw iany artykuł.

Na drugim m iejscu  autor w ym ienia prasę, m. in. „Dziennik Poznański”, >>Kurl® 
P oznański”, „Dziennik Bydgoski”, „Posener N eueste N ach rid iten”, „O stdeutscl^ 
P resse”, V olksstim m e”. Autor, n iew ątpliw ie słusznie, oparł się na źródłach tego tyP
w  m inim alnym  zakresie. Otóż na 87 przypisów w dw óch przypadkach powołuje si?

1 P r o f .  d r  W ito ld  Ł u k a s z e w i c z ,  R a d a  R o b o tn ic z o -Ż o ln ie rs k a  w  P o z n a n iu  (1918—l9
R e f e r a t  d a ss  d e r  A u to r  a u f  d e r  g e m e in s a m e n  w is s e n s c h a f t l ic h e n  T a g u n g  d e s  W o je w o d s c h al
k o m ite e s  B y d g o sz c z  d e r  P V A P  u n d  d e s  H is to r is c h e n  I n s t i tu t s  d e r  M ik o ła j K o p e rn ik  U n iv ~
s i t a t  T o r u ń  a u s  A n la ss  d e s  40. J a h r e s ta g e  d e r  G ro s se n  S o z ia lis t is c h e n  O k to b e r re v o lu t io n
D e z e m b e r  1957) g e h a i te n  h a t .  E in  E x e m p la r  d e r  in  k le in e r  A u f la g e  h e k to g r a p h ie r t  e r s c h ie n e ’’ ^
R e f e r a te  d ie s e r  T a g u n g  u b e r e ig n e te  d e r  A u to r  d e m  I n s t i t u t  fU r G e s e ils e h a f ts w is s e n s c h a '
a is  G e s c h e n k  a n lS s s lic h  s e in e s  B e s u c h e s  in  R o s to c k  w S h re n d  d e r  O s tse e w o c h e  1958.
d e s  S u s s e rs t  a k tu e l le n  T h e m a s  u n d  s e in e s  s e h r  in te r e s s a n te n ,  a u f  b r e i t e r  Q u e lle n g ru n d la
e r a r b e i te te n  I n h a l t s  t ib e r m i t te ln  w ir  d j^ s  R e f e r a t ,  m i t  f r e u n d l ic h e m  E in v e r s tS n d n is  d e s  A u t°  .. 
d e r  d e u ts e h e n  F a c h w e lt .  (U b e rs e tz u n g : O s k a r  M u lle r , A s s is te n t  a m  S la w is t is c h e n  instl*  
R e d a k t io n :  D r. U lr ic h  S e e m a n n ).
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na „Dziennik Poznański” i  raz na „Kurier Poznański”. Przy czym , jeżeli chodzi
0 „Dziennik Poznański”, to w  obu przypadkach zacytowano nr 260 tego pisma.

Trzecią grupę źródeł stanow iły  w spom nienia A. P iotrow skiego, B. H ulew icza, 
M. Kollenschera, C. Rydilewskiego, St. Rybki, K. Rzepeckiego, J. Tom aszew skiego, 
Z. W ieliczki, G. Glernowa i  H. Gerlacha. Autor słusznie pisze, że m ateriał .prasowy
1 .pamiętnikarski jest tendencyjny, bo .pochodzi z kół endeckich, peow iackich, haka- 
tystów  niem ieckich lub 'też innych 'ugrupowań nacjonalistycznych. N iem niej jest  
to m ateriał cenny i wobec braku źródeł archiw alnych, które przed wojną były  zgro­
madzone w  DGK VII w  Poznaniu i w  czasie działań w ojennydh 'za,ginęły, h istoryk  
tego okresu korzystać m usi z relacji i  w spom nień. W reszcie autor m ógł poszerzyć 
materiały pam iętnikarskie szeregiem  w spom nień publikowanych na łam ach prasy  
z okazji różnych .rocznic, albo też dotrzeć do osób .jeszcze żyjących, a doskonale 
Pam iętających .te lata.

Czwartą grupę stanow ią opracowania. Tutaj autor w yróżnia dwa nurty: jeden  
FtPS-owski, reprezentowany przez A. Próchnika, drugi POW -iacki, którego przed­
stawicielem. b y ł Z. W ieliczka. O sytuacji .na w si polskiej p isał W. Rogala, o ruchu  
'Zatwodowym — C. R ydlew ski i  T. K rau se2.

Poza w ym ienianym i autor oparł się na k ilku  opracowaniach dotyczących sy ­
tuacji na Pomorzu, np. na pracy E. Loopsa, om awiającej Gdańsk w  ;tym  czasie, 
°zy T. C ieślaka o radach róbo.tniczo-żołnierskich na Pomorzu.

Na m arginesie tego rozdziału  należy 'powiedzieć, że zestaw  literatury zaciążył 
na treści pracy. Przed wojną ukazała się św ietna praca A. Próchnika, w ybitnego  
historyka, który ten tem at opracował bardzo sum iennie, dysponując zreszttą nader 
Wartościowym m ateriałem , dzisiaj jiuż nie istn iejącym  8. A. Próchnik podkreślał 
z naciskiem , że Poznańskiej Rady R obotniczo-Zołnierskiej n ie można bynajm niej 
Tozpatrywać na tle  w yłącznie Poznania lub zacieśniać problem atykę, jaką się  zaj­
mowała, w yłącznie do spraw  organizacyjno-personalnych.

Istotnym  w kładem  do zagadnienia rad robotoiczo-żołnieriskich będzie praca, 
która potraktuje problem w  jego całokształcie, tj. określi Poznańską Radę R obotni- 
ezo-Zołnierską jako instancję nadrzędną,, której podieigał szereg innych rad naw et 
^  kilku  rejencjach. Z tego punktu w idzenia w ydaje się , że Ł ukaszew icz zbytnio 
SlĘ zas-ugerował odnalezionym  w  Bydgoszczy protokolarzem  z  posiedzeń Poznańskiej 
^ady Robotniczo-Zołnierskiej.

N ie w ykorzystał on pełnej bibliografii przedmiotu. Odnosi się to do starszych, 
)a'k i nowszych opracowań polskich i niem ieckich. N ie posiadam y wprawdzie b ib lio ­
grafii, obejmującej najnow sze- w ydaw nictw a, a le  sporo m ateria łu -dają  bibliografie  
flawne, np. A. W ojtkowskiego M. Gunzenhausera, H. J. Schm ltza T. Jabłońskiego, 

Grota czy K. Baum garta. W ielka szkoda, że Ł ukaszew icz miie w ykorzystał opra- 
l'0iWań, które się 'ukazały po  w ojnie, poza ośrodkiem  toruńskim , którego dorobek  
W zględni! w  zakresie om aw ianej problem atyki. C zytelnik zagraniczny m ógłby
2 tego wyisnuć w niosek, że w  Polsce tem at rad rabotniczo-żołnierskiah n ie  cies-zy 
Slę w cale zainteresow aniem . Brak też nowszych pozycji niem ieckich.

Drugi rozdział om aw ia rozw ój w ydarzeń w  Niem czech. Autor wychodzi od  
eninowskiego określenia im perializm u niem ieckiego, jako najbardziej zaborczego 
*s- 312). Słusznie podnosi decydujący w p ływ  rew olucji październikowej na roziwój

, ! W y d a n ie  J u b i le u s z o w e  Z w ią z k u  R o b o tn ic z o -R z e m ie ś ln ic z e g o  Z Z P  w  P o z n a n iu  1902— 
27- P o z n a ń  1927.

j.  J A . P r ó c h n i k ,  R a d a  R o b o tn ic z o -Ź o łn ie rs k a  w  P o z n a n iu  w  o k re s ie  p rz e ło m u  1918— 
13 ro k u .  „ N ie p o d le g ło ś ć "  T . V. r .  1931—32; o ra z  t e g o ż  a u to r a :  In w e n ta r z  ze  w s tę p e m  d o  

. e I s tn ie ją c y c h  ju ż  a k t  R a d y  R o b o tn ic z e j  i Ż o łn ie r s k ie j  w  P o z n a n iu  w  la ta c h  1918—1919,
• A. w  P o z n a n iu . R ep . 112.
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w ydarzeń w  Niem czech. K ulm inacyjnym  punktem  był styczniow y ,strajk powszechny 
<1918 r.), ,który, w yw ołał pow ażne obawy w śród k las posiad ających4.

W łonie niem ieckiej klasy robotniczej coraz bardziej dochodziły do głosu  te 
siiły. które żądały pokoju i ustanow ienia nowego rzą d u 5. W w yn ik u  rozwoju wy­
darzeń i narastania fa li rew olucyjnej pow stała  konieczność ukonstytuow ania się 
ipartii m arksistow skiej (grudzień 1918 ir.). Już w  listopadzie 1&18 r. N iem cy zostały 
ogarnięte w alką rewolucyjną". L ew icow y nurt w  ruchu robotniczym  b y ł stosun­
kow o słaby, tak iiż Kongres RRiŻ w  B erlinie <16— 21 X II 1918) oznaczał porażkę 
Związku (Spartakusa

Słuszne są  też uwagi, odnoszące s ię  do oceny rew olucji n iem ieckiej jako po­
rażki ruchu robotniczego, który nie posiadał silnej partii len inow skiej. Już wła­
ściw ie I Kongres RRiŻ w B erlinie zadecydow ał o tym, że nie powstała władza 
robotniczo-chłopska, ale ukonstytuow ało s ię  Zgromadzenie Narodowe jako władsa 
burżuazyjno-obszarnicza. Na zagadnienia te dużo św iatła rzucają rów nież naj­
now sze w ydaw nictw a niem ieckie 8.

Ł ukaszew icz zajął się  problem atyką niem ieoką na przełom ie 1918— 1919 r. P° 
to, aby podkreślić, że sytuacja  w  R zeszy w yw ierała decydujący wtpływ na ziemie 
polskie, wclhodzące w  skład Prus. ,W zw iązku z tą sytuacją na teren ie W ie lk o p o ls k i .  
Pomorza, Śląska pow staw ały rady robotniczo-żołnierskie.

W W ielkopolsce o 'opanowanie rad w alczyła  Narodowa Demokracja, która po­
siadała wśród społeczeństw a polskiego najsiln iejsze w pływ y. Poza Narodową Demo­
kracją .usiłowała opanować rady Polska Organizacja W ojskowa, która, jak tw ierdź  
autor, ,pow stała tutaj w  kw ietn iu  1M8 r. z in icjatyw y W arszawy. Narodowa Demo­
kracja w  sw ej w alce opierała się nia Zjednoczeniu Zawodow ym  Polskim  i Towa­
rzystw ie K atolickich Robotników  Polskich. Riuch socjalistyczny nie odetgrał, poza 
Bydgoszczą, Piłą, Chodzieżą, Trzcianką i  W ieleniem , żadnej roili. To sam o można po­
w iedzieć o Niem cach, poza akcją G. Cleinowa.

W ydaje się  że analizując sy tu ację  w  W ielkopolsce (ta część artykułu w y raźn i®  
w ykracza poza ram y terytorialne nakreślone w  artykule), autor stosuje w iele uprosz­
czeń. Polegają one na 'zbyt pow ierzchow nym  ujęciu  oostaw y pas-zczególmych kia* 
społecznych. Sytuacja w  Niem czech spraw iła, że wśród ludu pracującego była bar­
dzo popularna .idea rad. Św iadczy o tym  f a k t ,  że k lasy  posiadające, które w  ogólny11] 
rozgardiaszu na  g w a łt tw orzyły sw oje reprezentacje, m usiały pod naporem ogólnej 
atm osfery nadać im m iano „rad ludow ych”. Poza tym na terenie W ielkopolski znaj­
dow ali się żołnierze, którzy w racali z frontu wschodniego, gdzie zaznajom ili si? 
z hasłam i propagandy bolszew ickiej. Z różnych rejonów  Rzeszy w racali też żołnie- 
“rze-Polacy którzy byli skłonni do przeprow adzenia u siebie, tzn . w  Wielkopolsce. 
.poważnych zmiań społeo.zno-ustrojowych. Główną rolę odgrywali tutaj byli ma­
rynarze.

* D e u ts c h e  Z e n t r a l  A rc h iy  A b te ilu n g  M e rse b u rg . s. n r  67 V I. A u fz e ic h n u n g e n  d e s  KOTiiS' 
l ic h e n  M in is te r iu m s  d e s  In n e rn .  B e r lin ,  A b te i lu n g  CB, b e t r e f f e n d  S t r e ik a n g e le g e n h e i te n .

5 D Z A M , a. S . n r  970 b V I; .iw. b e tr .  d ie  S te l lu n g s n a h m e  d e r  S o /.ia ld e m o k ra tie  z u m  K ric 8 e 
u n d  zu  d e n  K r ie g s z ie le n . F r ie d e n s p ro p a g a n d a .  T a k ż e . a . S. n r  482XIV, j .  w . b e t r .  d ie  O rg3'  
n is a t io n  d e r  S o z ia ld e m o k ra t is c h e n  P a r te i  D e u tsc h la r id s ,  s e i t  A u s b ru c h  d e s  K r ie g e s  1914.

■ D Z A M , R ep . 77 T i t  1373a v o l. 1: T i t .  1373a n r  4, n r  4a b d  1, n r  5, n r  S, n r  7, n r  8, n r  »< 
n r  10, n r  11, n r  12, n r  12a, n r  13, n r  13b, n r  14, A k ta  d o ty c z ą c e  p o w s ta w a n ia  r a d  ro b o tn ic z 0'  
ż o łn ie r s k ic h  i  ic h  d z ia ła ln o ś c i .

1 ,,V o m  1 R S te k o n g re s s  z u r  N a t io n a lv e r s a m m lu n g .  D ie  T S tig k e i t  d e r  Z e n t r a l r a te s  <3e 
s o z ia l is t is c h e n  R e p u b l ik  D e u ts c h la n d " .  B e r l in  1919.

* „ S p a r ta k u s  B r ie fe " ,  H e ra u s g e g e b e n  v o m  I n s t i t u t  f i i r  M a rx is m u s -L c n in is m u s  b e im  ^ el1j 
t r a lk o m it e e  d e r  S o z ia l is t is c h e n  E in h e i t s p a r te i  D e u ts c h la n d s . B e r l in  1958; D o k u m e n te  
M a te r ia le n  z u r  G e s c h ic h te  d e r  d e u ts c h e n  A rb e i te rb e w e g u n g .  H rsg b . v o m  I n s t i t u t  fU r M ar* 1* 
m u s -L e n in is m u s  b e im  Z K  SE D . R e ih e  I I  : 1914— 1945. B d . II  N o v e m b e r  1917 — D e z e m b e r  19*8; 
B e r l in  1958; L . B e r t h o l d  u . H . N  e  e  f, M il i ta r is m u s  u . O p p o r tu n is m u s  g e g en  d ie  Novefl\' 
b e r re v o lu t lo n .  D as  B iin d n is  d e r  r e c h te n  S P D - F u h ru n g  m i t  d e r  O b e rs te n  H e e r e s l e i t u n g '  
N o v e m b e r  u n d  D e z e m b e r  1918. E in e  D o k u m e n ta t io n .  B e r l in  1958.

Przegląd Zachodni, n r 3, 1959 Instytut Zac
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W alka o opanowanie rad toczyła s ię  pom iędzy poszczególnym i grupam i. Autor 
nie w yjaśn ił jednak, dlaczego tak  było. Otóż głów ną przyczyną w alk i o opanowanie 
tad 'był fak t ich prawnego uznania przez rząd berliński jako ogniw a w ładzy tereno­
wej >«. Do tej w alki obok Narodowej Dem okracji stanęła  rzeczyw iście POW z. p., 
która jednak, jak w ynika z rozm aitych m ateriałów, nie m iała poza próbami naw ią­
zania pew nych kontaktów  w iele  wspólnego z organizacją tej samej nazwy działa­
jącą na teren ie zaboru rosyjsk iego n.

W sposób uproszczony przedstawiona została rów nież sprawa postaw y N iem ców  
Wobec rad. To, że ludność niem iecka n ie  posiadała formalinie swego' przedstaw iciela  
W RRiŻ, n ie w yczerpuje bynajm niej całokształtu  zagadnienia. A le abstrahując 
W tej ch w ili od tej sprawy, przypom nieć należy tu łaj, że N iem cy w  w ielu  radach 
°dgrywali pow ażną rolę. N ajczęściej nastaw ieni byli wrogo w obec Polaków , ale 
bywały też  wypadki, np. iM. N iederlich w  Rawiczu, że N iem cy w spółpracow ali z P o­
pkam i. N iedsrlicha w 1919 r. n iem ieckie w ładze poszukiwały jako k o m u n isty 12. 
Także A. Twachtm ann zajm ował godną postawę.

Wrogi stosunek N iem ców  do rad znajdował także sw ój wyraz 'pośredni. N a­
jazdy oddziałów Grenzschutzu na różne m iejscow ości, opanowane przez Polaków , 
P̂. na W itkowa, kończyły s ię  zawsize zamachem na RRiŻ. Także F. B alów  ,prezes 

Ajencji bydgoskiej, usiłując rozbić Poznańską RRiŻ przez utw orzenie rów noległej 
niej Bydgoskiej RRiŻ, w alczył o w pływ y w  radach. Oddziały Grenzschutzu i H ei- 

^'atschutzu zostały wprowadzone do akcji jeszcze przed w ybuchem  pow stania, 
dlatego że rady robotnicze i żołnierskie oraz rady ludowe um acniały pozycje pol­
skie. B yła to  w ięc w  gruncie rzeczy pośrednia w alka .z radam i w szelk iego  typu 13.

Trzeci i czwarty rozdział artykułu om aw ia działalność Poznańskiej RRiŻ od 
obwili jej założenia, aż do wybuchiu pow stania. Autor dzieli \jej działalność na trzy 
&tapy: 9 X I — 20 XI 19il8; 21 X I —- 27 X II 1918; 28X11 — 11 I 1919 r. — om aw iając 
W sposób treściw y chronologicznie w ydarzenia zw iązane z pow staniem  Poznańskiej
ftRiŻ.

W obu tych rozdziałach autor pom ija jednak, jak s ię  zdaje, najistotn iejsze pro- 
tamy, które m iały duże 'znaczenie dla pow stania. W łaśnie tuitaj, zam iast obciążania  

tak krótkiego artykułu nazw iskam i i spraw am i ściśle organizacyjnym i, om ówić 
Należało przygotow yw ania Polaków  do w alki o w yzw olenie narodowe. W ysunięcie  
'■akiej kw estii pod dyskusję, i to  w  pracy, która znalazła s ię  n-a łam ach czasopism a  
‘̂ernieokiego, mogłdby dać pożądane w yniki. Okres RRiŻ, w  którym  zresztą Rada 
°®nańska nadaw ała ton, stanow i m oim  zdaniem  w ażny pom ost w iodący do P ow ­

i t a n i a  W ielkopolskiego. N ie ulega w ątpliw ości, że RRiŻ n ie posiadała jednolitego  
kierownictwa, że nie sprecyzow ała jasnego programu społeczno-politycznego (s. 324). 
^eWizji w ym aga rów nież tendencja do uogólniania pewinych zagadnień, a głów nie  
^cytow ane stanow isko A. Próchnika w  kw estii oceny RRiŻ i  jej stosunku do pro- 
^arnu odbudowy państw ow ości polskiej (s. 324).
, Poznańska RRiŻ odegrała w ybitną rolę w  organizacji polsk ich  s i ł  zbrojnych, 
*óre potem  sta ły  s ię  trzonem oddziałów  pow stańczych. Grupa n iepodległościow ców  

^ su n k o w o  w cześnie postanow iła w ykorzystać RRiŻ dla realizacji sw oich progra-

’ T o  n ie  j e s t  ś c is łe  s tw ie rd z e n ie .
"  S. K u b i a k ,  R a d y  ro b o tn ic z o -ż o łn ie rs k ie  w  W ie lk o p o lsc e . W  40 ro c z n ic ę  P o w s ta n ia  

'e lk o p o ls k ie g o . „ R u c h  P r a w n ic z y  i E k o n o m ic z n y " , n r  4 r .  1958, s. 6 i n . 
ji 11 W . M a r k i e w i c z ,  S p o łe c z n e  i p o li ty c z n e  p rz e s ła n k i  P o w s ta n ia  W ie lk o p o lsk ie g o . 
s “W stanie  W ie lk o p o lsk ie  1918—1919. P r a c a  z b io ro w a  p o d  re d .  K . P iw a rs k ie g o .  P o z n a ń  1958,
' W i n

18 W o je w ó d z k ie  A rc h iw u m  w e  W ro c ła w iu . R a d a  L u d o w a , n r  49, V e r k e h r  m i t  d e r  P r o -  
n*> s. 287.

p 11 S. K u b i a k ,  Z z a g a d n ie ń  p o l i ty k i  n ie m ie c k ie j  w o b e c  W ie lk o p o lsk i w  p rz e d e d n iu  
° 'v s ta n ia  27 X I I  1918 r .  „ P rz e g lą d  Z a c h o d n i"  n r  5, r .  1958, s. 1 i  n .

Przegląd Zachodni, nr 3, 1959 a  Instytut Zachodni
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m ów u . D latego warto by się zastanowić nad tym, czy istotnie ido 20 listopada 'Po­
znańska RRiŻ m iała w yłącznie charakter lokalny? W ydaje m i się , że autor powinien  
był na tę sp raw ę’ spojrzeć inaczej. W łonie bow iem  społeczeństw a wielkopolski®®0 
istn ia ły  rozm aite tendencje. Ruch socjalistyczny m iał rzeczyw iście słabe szanse 
ujęcia k ierow nictw a wydarzeń w  sw e ręce. Polityka Narodowej Dem okracji nie Cie­
szyła się  bezw zględnym  poparciem . Wśród W ielkopolan nastąpił rozłam, zaczęła 
s ię  krystalizow ać grupa zw olenników  w ałk i z zaborcą ir\  D latego  też w chwili 
kiedy na terenie W ielkopolski zaczęły pow staw ać RRiŻ. przedstaw iciele tego ugru­
pow ania usiłow ali je opanować. K ontakt zatem  Poznańskiej RRiŻ z prowincją na­
wiązany b y ł już w cześniej, przed 20 listopada. W związku z tym  Ł u k aszew icz  nie 
docenia fak tu  zmajoryzo w ania Poznańskiej RRiŻ przez przedstaw icieli tej właśnie 
grupy. N ależy dodać, że nazajutrz po tzw. zamachu na Ratusz, tj. il4 listopada Po­
znańska RRiŻ oraz rady terenow e uznane zostały przez rząd 'berliński. Rady zo­
sta ły  w yzyskane przez niepodległościow ców  jako dogodny instrum ent przygotowania 
polskich  sił zbrojnych 10.

Poza w ym ienionym i powyżej zastrzeżeniam i pow iedzieć trzeba, że omawiany 
artykuł posiada szereg ‘stron dodatnich. Jest napisany na podstaw ie źródeł a r c h i ­
w alnych oraz porusza niezm iernie aktualne zagadnienia badawcze. Poza tym  o tw ie r a  
dyskusję nad jednym  z bardziej skom plikow anych problem ów naszej historii naj­
now szej. Stanislaiv K u b i a k

H A N S JOACHIM von KOERBER: D ie Bevolkerung der deutsehen Ost- 
gebiete unter polnischer Verwaltung. Eine U ntersuchung d er Bevolkerungs- 
vorgange und Probleme se it 1045. Osteuropa Institut an  der Freien Uni- 
versitat Berlin. WiTtschaftswissen&chaft liche V eró ffen tlichungen . T. 
Berlin d’958. s. 233, poza tekstem  3 tabl. i 2 mapy.

Autorem, pracy jest Obecny w spółpracow nik Instytutu J. G. Herdera w  Mar­
burgu (NRF) H. J. K o e r b e r u r o d z o n y  i w ychow any w  Polsce, który znając 
polski w ykorzystać m ógł źródła polsk ie, gromadzone w  placówkach zachód ni ome 
m ieckich zajm ujących s ię  problem atyką w schodnią (Ostforschung).

Należy tu podkreślić szerokie uw zględnienie przez autora dostępnego mu ma 
teriału, choć m ożna m u zarzucić nierów nom ierny krytycyzm  w  stosunku do zrou 
polskich i ruiemiaokiich. W iadomości, czerpane bezpośrednio z prasy polskiej, uważa 
on często za n iepew ne i spreparow ane dla celów  propagandowych. N atom iast rug j 
nie m a zastrzeżeń do w iadom ości przytoczonych z drugiej ręki, zwłaszcza za P° 
średnictw em  skom prom itow anego fałszerstw am i „Gottinger A rbeitskreis”.

Om awiana praca dzieli się w  zasadzie na cztery części. W dwu pierwszy 
-autor daje próbę syntetycznego przedstawienia procesu zasiedlania i  rozw oju  sy 
tuacji ludnościow ej na Ziem iach Zachodnich, w  części trzeciej zestaw ia i char 
teryzuje procesy te od strony statystycznej, a część czw arta, stanow iąca po 
połow ę objętości, zaw iera tabele, w ykaz literatury, indeksy, a przede w szyst 
długie zestaw y odnośników  do tekstu (672) i do tabel (237).

L. G  o m  o 1 e  c, P o w s ta n ie  W ie lk o p o lsk ie  1918—1919. P o z n a ń  1956. R ec . S.
o h , s . *»!■*. v n ik 3

15 Z u d o s tę p n io n y c h  m i p rz e z  S ta n is ła w a  N o g a ja  m a te r ia łó w  ró ż n y c h  o rg a n iz a c j i  w  
n ie z b ic ie ,  że i s tn ia ła  z o rg a n iz o w a n a  g ru p a  o só b , k tó r a  m ia ła  w y tk n ię ty  cel d z ia ła n ia .

10 L . G  o  m  o  1 e  c, S . K u b i a k ,  S.  M ą d e r e k ,  Z w y c ię s tw o  lu d u  w  W ie lk o p o lsce . 
z n a ń  1958, s. 36 i  n . W issen -

1 H . J .  K o e r b e r  r e d a g u je  o b e c n ie  w y d a w a n y  p rz e z  I n s ty tu t  m ie s ię c z n ik  pt* *» u rn y- 
s c h a f t l ic h e r  D ie n s t  f i i r  O s t -M it te le u r o p a “ , in f o r m u ją c y  o ro z m a ity c h  p rz e ja w a c h  ^ C1̂ r a j ach 
s ło w eg o  w  P o ls c e  (a z w ła sz cz a  n a  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h ) ,  w  C z e c h o s ło w a c ji o ra z  w . l t u r al- 
b a ł ty c k ic h .  O b o k  s p ra w o z d a ń  i t łu m a c z e ń  z p r a s y  c o d z ie n n e j lu b  c za so p ism  o g ó ln o k  
n y c h , m ie s ię c z n ik  te n  z a w ie ra  p rz e g lą d y  c z a s o p ism  n a u k o w y c h  i re c e n z je .

Przegląd Zachodni, n r 3, 1959 Instytut Zac


